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SurbojWB irtwo tworzy pilota
O iiajp ę k n e js z y m  sporcie X X  wieku

s p ra w ia j*  tak ie  kłopoty, ja k  bra 
ki psych iczn e. W  lo tn ictw ie  zre­
sztą  potrzebn y je s t  rów nom iernie 
ro zw in ięty  człow iek. W brew  te ­
mu co się  naogół m yśli o lo tn ic­
tw ie  —  może to być n aw et czło­
w iek nerw ow y, b y leb y  um iał nad 
nerw am i panow ać. P raK tyka daje 
tu w ięcej niż teoria.

—  Jak to n ależy  rozum ieć?

Uroczystości
k u  czci Wagnera

W B ayreu th  rozpoczęły się w  o- 
becności k a n c ltrz a  H itlera  tego­
roczne u roczystości m uzyczne ku 
czci R ysza rd a  W agn era.

D oroczne w e lk ie  św ięto m uzyki 
n iem ieckiej rozpoczęto w ysta w ie­
niem „ P a r s ifa la "  w  now ej in sce­
n izacji.

O rk ie strą  d yrygo w ał F u rtw an g- 
ler. Ogółem  program  przew iduje 
5 przeas„aw ien  „ P a r s ifa la " , 8 
„L o h en g rin a " i 2 cykle „P ie rśc ie ­
n ia  N ibelu n gó w “ . ~ --  ■

Sportow cy w szystkich  „rodza­
jó w  bron i" m ogą się sp ierać  dość 
długo, co je s t  p rzy jem n iejsze :
Skox na n artach, czy skok z tram ­
poliny.

M ożnaby na ten tem at diugo 
dyskutow ać, gdyb y nie ostatn ie 
zdobycze tech n iki, które spor­
tow com  p rzyn iosły  nową, bez dy­
sk u sji w iększą  p rzyjem n o ść: Lot 
bez siln ika .

B A J E C Z N E  
M O Ż L I W O Ś C I

W yrzu con y jak  z procy poa 
w iatr, albo puszczony z linki 
gdzieś w  pow ietrzu, szybow iec o- 
s ięg a  n ieraz w ysokość ponacl 1200 
m etrów . Stąd  może sobie sw obod­
nie sp ły n ąć w oln iuteń kc i osiąść 
w  takim  m iejscu , gdzie sam olot 
m otorow y rozbiłby się  ja k  amen w 
pacierzu . Żaden sp ort z dotych ­
czas zn an ych nie może d o s ta r ­
czyć  ty lu  em ocji.

A  od tych  w łaśn ie  em ocji za ­
czyn a się  szkolen ie pilota Żeby 
się  czegoś ciekaw ego na ten tem at 
dow iedzieć zw róciliśm y się do p.
R óżańskiego, który k ieru je  k u r­
sem szybow cow ym  w  M iłośnie.

C C f  m Ó W I A  
P R A K T Y C Y

—  S zybow n ictw o je s t  b ezsp rze­
cznie n ajlep szym  w stępem  do w y 
szkolen ia  piloiav m otorow ego —  
w yja śn ia  p. R óżański. —  M edy­
cyn a  p rzy  n ajlep szych  chęciach  
w te j m ierze n ie je s t  w  stan ie 
w yelim in ow ać z m ateriału  ludz-
Kiego jedn ostki fizy c zn ie  n ad ają- . 10 zn aczy> ze szybow nictw o

ki można ju ż  oddać na pilotaż mo 
torowy, aczkolw iek  z reg u ły  idzie 
się po p rzelatan iu  50 godzin na 
szybow cach.

D W IE  RZECZY 
NAJWAŻNIEJSZE

Trudno je s t  u jąć  cale  szybow- 
I n ictw o w  jednym  artyku le, w ięc 
i tylko pozwoię sobie zazn aczyć

S z t u k a  l u < P f w a
z Wystawy w Instytut e Prepag. Sztuki

W uzupełnieniu poprzednich spra-1 tywem caiej zebranej tu twórczość 
wozdań z Wystawy Sztuki Ludowej ludowej. A  dążąca do naturalizmu i 
zorganizowanej w Ipsie pozostają do wskazująca na dużą spostrzegaw-
oniówieiiia prace, pochodzące z Pol­
ski środkowej, Śląska, Pomorza, Bia­
łorusi i Wiieńszczyzny.

W tych dzielnicach nie spotykamy 
już pasji kolorystycznej Podhala i 
Pokucia, a typowym przykładem 
wprowadzenia pierwiastka intelektu­
alnego pewnej swoistej „chłopskiej 
filozofii" są drzeworyty, które p. Do­
minik Witkę - Jeżewski ofiarował 
Muzeum Narodowemu w Warszawie.

Pierwiastek rozumowy, jak zresztą 
w każdym dizewotycie, odgrywa tu 
dużą rolę. ale tym niemniej odgrywa 
pewną roię w rzeźbach i obrazach i 
gdybyśmy chcieli podchodzić do nicli 
tylko pod kątem u’artości kolory­
stycznych i rysunkowych tak jak to 
mogliśmy w pewnym stopniu zrobić 

i przy obrazach z Poiski poiudniowej, 
spotkałby nas zawud o tyle, że przy 
ogromnych trudnościach technicz­
nych, które odbity się i na nieporad­
ności formy i na samym wykonaniu, 
zauważylibyśmy bardzc ' rozwiniętą

czość nieznanego artysty rzeźba, któ­
ra prezentuje Chrystusa dźwigające­
go krzyż, nie daje harmonii między 
starannie opracowaną formą, a sła­
bym i bez przekonania pokazanym 
wyrazem.

N,e mówiąc już o caiej grupie o- 
brazów, poświęconych Matce Bos­
kiej Częstochowskiej, w których wiej­
scy malarze nie mieli już nic do do­
dania i w których to co przetwarzali 
było tylko cudzą i całkowicie wyko­
rzystaną koncepcją. W pizeciwień- 
stwie do tego doskonały jest „Klęczą­
cy Anioł" z Łowickiego bardzo swo­
bodny w rucnu i oryginalny w ca­
łym układzie.

2  terenu Białorusi i Wiieńszczyzny 
pokazano ciekawe dizeworyty, przy­
pominające zestawieniem koiorow i 
efektami, jeśli się tak można wyra­
zić graficznymi, późno średniowiecz­
ne miniatury.

W pracach z Pomorza zanikają 
prawie całkowicie elementy dekora-

treść literacką. I przeważnie kazek,, cyjne, a komoonowanie głównej po-

i\a m inutę przed startem .

W Y M A G A N E  Z A L E T Y  
P I L O T A

ce się  do lo tn ictw a. T rzeb a  tu 
w ziąć pod uw agę, że n a lotnika 
sk ła d a ją  się  n ietylko w arto ści 
fizyczn e , ale i —  w a lo ry  p sy ch i­
czne, które n iejedn okrotn ie m ają  
w iększe zn aczen ie. Cóż mi z te- 

^o, że to będzie chłop, ja k  cjąb, 
■skoro nie będzie m iał ani w y trzy  
m ałości, anin w reszcie  inteliger. 
c ji?  B ra k i fizy czn e  rzadko ^kiedy

G ł o w ę  f i f r o - y  r ł j z
odnaleziono na agorze ateńskiej

frf- Di. Cesji sm ar kierownik \y  czasie regorocznei na.npai.ii wy
p. tc w yaopaliskowycn nu -otierykaf • 
skini jacinkt, szarej agoi y (rynKu) a 
żeńskiej przesrai de Mini iterszwa 0- 
światy komunikat, w którym zawia­
damia że w  ostatnicn dniach odkopa 
no piękny posąg kobiety (bez głowy) 
z eooki klasycznej.

Kflk? dzii przedtem odnaleziono 
zakże głowę Airodi tv z tej samej e- 
poki.

kopaliskowej wydooyto na światło 
dzienne dalszy ciąg .nuru ’ Waleriana, 
który dochoaził do Akropolu.

Jak wiadomo archeologowie są po­
dzielonych zdań na teniai tego muru. 
Część z nich utrzymuje, iż nur ten 
pochodzi nie z epoki rzymskiej, ale o 
wiele późniejszej, mianowicie, że 

■jest to mur obwodowy zbudowany w 
XV-ym wieku przez Antonio Accia- 
aoli.

je s t  filtre m  p rzez który trzeba 
p rzejść , żeby zostać pilotem  mo- 
to-ow ym . O czyw iście  ten f i l t r  nie 
jesz w cale  tak  groźn y, jak b y  się 
w ydaw ał niem niej jedn ak je st 
bardzo potrzebny. Bo pocóż w yda 
w ać ty sią ce  na szkolen ie pilotów , 
k tórzy  doskonale opan ują m aszy­
nę a nie będą w artościow ym  
m ateriałem  bojow ym . W  szy b o w ­
n ictw ie  zd aje  się egzam in z tego 
w szystk iego , co sk ład a s ię  na 
praw dziw ego p ilo ta : zdolność
o rien tac ji szybkość d ecyzji, w ola 
zw ycięstw a, w ytrzym a ło ść  f iz y c z ­
na i m oralna —  wsz; ńko to wy-

riwie rzeczy; l-o  szybow nictw o 
tw orzy  praw dziw ego p ilota  i 2-o 
szybow nictw o je s t n ajbard zie j 
em ocjonującym  sportem  z dotycn- 
czas znanych.

praca jest tu całym opowiadaniem 
na temat religijny.

Specjalnie silnie występuje to na 
Śląsku, a najbardziej rozbudowany 
pod tym względem jest przywiezio­
ny z pod Pszczyny obraz, ukazujący 
Mafkę Boską Saletryjską. Jest to 
właściwie opowieść o stosunku czło­
wieka do Matki Bożej barazo staran­
nie obmyślona w szczegółach i bar­
dzo zgiabnie skomponowana.

Pewne opanowanie formy przesz­
kadza często w  oddaniu właściwego 
wyrazu i przekazaniu momentu wia­
ry, która jest przecież naczelnym mo-

staci w szereg innych niezwiązanych 
z nią motywów jest zupełnie niezna­
ne. Na podkreślenie zasługuje obraz 
ze Sw. Jadwigą z Dąbrówki.

Na wystawie zgromadzono prze­
szło 400 prać, zebranych z niespoty­
kaną dotychczas starannością. Ogól­
nie trzeba przyznać, że rok bieżący 
w Instytucie Propagandy Sztuki za­
znaczył się dużym ożywieniem i dą­
żeniem aby malarze nie wystawiali 
zbyt często i zbyt wiele swych ak­
tualnych prac, co zasługuje na spe­
cjalne uznanie.

Jerzy Stokowski

Z  g ć J e r i  i  g o ś ć  Ł a ń c u t a

if! adystaw Jagiełło L .  ks. Kentu
P a r ę  kart  z  d z i e ió w  z a m k u

Jak ju ż  o tym donosiliśm y, w 
n ajb liższy ch  dniach p rzy je żd ża ją  
do P olski księstw o Kentu.

K sią żę  K en tu  w raz z m aizon- 
. ką przybędą w łasnym  samocho 

dobyw a się  tańszym  kosztem , bo deni j o  K atow ic, gdzie go ścić  bę-

Ponad 100 m iliardów  z ł .
kosztuje Hiszpanię wojna domowa

Pismo hiszpański? „E l Sol"
Io ostatnio niezmiernie ciekawe obli­
czenia kosztów obecnej hiszpańskiej 
wojny domowej. M.anowicie koszta 
samych działań wojennych, uzbroję 
ma, imunicji, sprzętu woj ?nego i 
floiy wynoszą ze strony rządu ma- 
drycl lego 30-miliardów pezeiów 
(przesz'o 39 miliardów złotych). Do­
dać należy do tego koezty wojenne 
rządu gen Franco, który oblicza je 
nieco taniej bo- na 16 miliard, peze- 
tow. W sumie kosizia wojenne wyn- 
szą z górą 46 miliard, pezetów czyli 
przeszto 59 miliardów złotych. Obli­
czenia te nie dotyczt spraw gospo 

darczycn —  ruiny kraju, zastojów w 
przemyśle, ofiat w ludzucn i t, p.

Według „E l Sol" minimalny szacu 
nek tych strat wyniesie nie mniej 
40 miliardów pezetów (52 miliaLdy 
złotych). Ogólne koszta jakie Hisz­
pania z tytułu walk bratobójczych 
poniesie wynoszą zaiem ponad 100 
miliardów złotych

Obok tych obliczeń należy uwzglę­
dnić straty poni?s’one w dziełach 
sztuki, bezcennych zabytkach’ kultu 
ry hiszpańskiej, zniszczonych mu­
zeach, bibliotekach, słowem szkody, 
którycn w walucie eiektywnej o- 
bliczyć nie podobna.

Ile poza tym wynoszą koszta in­
terwencji zainteresowanych mo­
carstw?

bez n iepotrzebnego m arnow ania 
istn ień  ludzkich  i aparatów , co 
w  pilotażu  m otorowym  je s t  n ie­
uniknione

4  K A T E G O R I E
W dalszym  ciągu  dow iadujem y 

się, że szybow nictw o ma sw oje 
katego rie, które św iadczą  do ja ­
k iego 'sto p n ia  . uczeń opanow ał 
szybow iec. A b y  w ięc osiągn ąć 
k atego rię  A  w y sta rc zy  30 sekund 
lotu w  lin d  p r o s te j .f Do k at. B

dą u sw ych  znajom ych pp Ko­
zioł - P oklew skich .

W  dniu 31 b. m. para książęca  
przybędzie w ra z  z pp. Kozioł-Po- 
klew skim i do K rakow a, gdzie 
zw iedzi zabytki n aszego m iasta  i 
w eźm ie udział w śniadaniu  w y ­
danym  na je j  cześć przez hr Po­
tockich pud B aran am i.

N astęp n ie dostojni goście w ró­
cą do K a to w ic  do domu sw ych  
zn ajom ych pp. k o z io ł - Poklew -

trzeba w ykonać pod w ia tr  lot po 
lin ii esow atej w czasie  ponad 1 
m inutę. K a t. Cs (czy li sportow a) 
wy m aga 5 m inut lotu  ponad m iej 
scem  startu , a kat. Cii (czyli 
urzędow a) sk łada się  z p ięciu  mi 
nut lotu ponad m iejscem  startu  
i czterech  tak ich że  lotów  2-mI- 
nutowych, K a teg o ria  D je s t  n a j­
w yższą  i ma w arunki n ajtru d ­
n iejsze. Skład a się egzam in z 1) 
d łu gości lotu na czas (5 godzin ).
2) z osią gn ięcia  w ysokości po­
nad 1000 m etrów  w  m iejscu  s ta r­
tu i 3) z przelotu  ponad 50 kim .

T ak w yszkolony m a teria ł ludz­

Do Ł ań cu ta  w yja d ą  w dniu 1 
lub 2 sierpn ia, przyczym  w izyta  
u hr. P otockich  w Ł ań cu cie  prze>- 
c iąg n ie  się k ilk a  dni. Z Ł ań cu ta  
księstw o K en tu  w y ja d ą  do Serbii 

W arto, na m argin esie w izyty  
ks. K en tu  w Ł ań cu cie, przypom ­
nieć pokrótce przyn ajm n iej dzie­
je  łań cuckiego zamku 

Już w krótce po założeniu  Ł a ń ­
cuta i zbudow aniu zam ku, w ów ­
czas drew nianego i n iew ielkiego 
przez ów czesn ych w ła śc ic ie li Ł ań  
cuta P ileck ich  dość częstym  go­
ściem  b yw ał król W ład ysław  Ja ­
gie łło  W  r. 1410 na k ilka  m iesię­

cy  przed b itw ą pod G runw aldem  
p rzyb yw a do Ł ań cu ta  W . ks. W i­
told w raz z królem  W ładysław em  
J ag ie łło  P odczas następnego po­
bytu pozyskał k/ól rękę córki P i­
leckich , E lżbiety, którą  następnie 
po ją ł za żonę na zam ku kró lew ­
skim  w Sanoku.

W  r. 1429 gościł w Ł ań cu cie  
Z ygm un t L uksem burski -w dro­
dze pow rotnej ze zjazdu łu ck ie­
go na W ęgry.

W  r. 1509 zjech ał do Ł ań cuta 
król Zygm unt, który w zw iązku 
z tym pobytem  w yd ał w  3 lata 
później dekret u p o w ażn ia ją cy  do 
obrócenia w pływ ów  z t. zw  czo­
powego z dwóch k w arta łó w  na 
n apraw ę fo rte c y  łań cu ck ie j.

O dtąd p raw ie każdy król pol­
ski p rzyn ajm n iej w p rzejeźd zie 
zaw adzał o Ł ań cu t. W iększą uro­
czystość  zanotuw ały kroniki w r. 
1656, k iedy to p o w racającego  w 
styczn iu  ze Śląska króla  Jan a  Ka 
z im W iz a go ścił na zam ku ks. Je­
rzy  L ubom irski. Ułożono wtedy

w obecności n u n cju sza  papieskie 
go, senatorów , sz la ch ty  i w o jsk a  
w ażny akt ko n fed eracji stanów  
koronnych z w ojskiem  Koronnym 
B yło to odnow ienie i um ocnienie 
pow agą króla i sen atu  d a w n iej­
szej k o n fed eracji Tyszow ieckieJ

W  r, 1704 p rzeb yw ał przez pe 
w ien czas w  Ł ań cu cie  król A u ­
gu st Il-g i S aski i zw ołał tam  
k o n fed erację  Sandom iei ską. W ła­
ścicielem  zam ku był w tedy T eo ­
dor L ubom irski.

Po rew o lu cji fra n cu sk ie j zna­
leźli na zam ku łań cuckim  u ksież 
ny E lżb iety  z C zarto rysk ich  Lu- 
bom irskiej gościn ne schronien ie: 
hrabia P ro w a n eji, p ó źn iejszy  L u ­
dw ik X V III, ks. A n ton i Bourbon, 
ks. A ngouiem e ks. Bei-ry i in.

W  r. 1928 w gościn ie u d z is ie j­
szego ordyn ata  b aw ił ów czesn y 
król R um unii Ferdyn and.

W  r. 1935 b aw ił tu b. król h isz­
pański A lfo n s X III. a w  r. ub 
m aharadża K a p u rta li z synem  i 
m aharadża S a m a ru .

Chcesz zaprenum erować A B C ?
N ic prostszego —  te lefon u j 8.18.33 lub 3.09.33, albo w y ślij 

kartkę pocztow ą pod adresem : A le je  Jerozolim skie 3a, K antor 
A B C ".

HEDOA WfSTENBERGER « )

m t .  P I E D .

KARIN FISZER
p o n r c s c

A l e k s a n d e r  n ie  m o ż e  te g o  z n o s ić  —  s k a r ż y ł  s i c  p r z c a  K a ­
r i n  n a  tę  w a d ę  ż o n y ,  a -w t e d y ,  j a k  z a u w a ż y ł a  K a r i n ,  n ie  i r y t o  
w a ł o  g o  to , p r z e c i w n ie ,  j a k b y  w y j a z d  S y b i l l i  b y ł  m u  n a  r ę k ę .  
A le  d l a c z e g o ?  M o ż e  m u  t a k  c i ę ż k o  u k r y w a ć  s w o j ą  c h o r o b ę  
p r z e d  S y b i l l ą ?  A l b o  m o ż e .. .

W  te j c h w i l i  K a r i n  o t w o r z y ł a  o c z y  —  s p o j r z a ł a  w  n ie b o .. .  

C z y ż  n i c  l e p i e j  m y ś l e ć  o  c z y m  i n n y m ?

—  N ie  m o g ę  p i s a ć  d o  S y b i l l i  —  o d z y w a  s ię  n a g le  U l lr i c h .  
t o n e m  t a k  s t a n o w c z y m  i z d e c y d o w a n y m ,  j a k b y  o d  d a w n a  
n a d  t y m  t e m a t e m  r o z m y ś l a ł ,  a t e r a z  p o w z i ą ł  o s t a t e c z n e  p o ­

s t a n o w ie n i e
K a r i n  p o d n o s i  z d z i w i o n a  g ł o w ę ,  p a t r z y  n a  A l e k s a n d r a ,  

k t ó r y  l e ż t  s p o k o j n i e ,  m a  j a k  p r z e d t y m  o c z y  z a m k n i ę t e  i g r y ­

z ie  j a k i e ś  ź d ź b ł o  t r a w y .
—  D l a c z e g o  m e  m o ż e s z ?  W i e s z  p r z e c i e ż ,  ż e  S y b i l l a  c z e k a  

n a  k a ż d e  t w o j e  s ł o w o ?
—  W ł a ś n i e  d la t e g o .
M i l c z e n i e .  —  J a k i ś  b ą k  b z y k a  m i ę d z y  n im i .  w  le s ie  g w iż -  

d ź e  s ó j k a ,  b ł ę k i t  n i e b a  p r z e c i n a j ą  j a s k ó ł k i .  1 a k  b y  d o b r z e  
b y ł o  p o l e ż e ć j u  s p o k o j n i e  —  m y ś l i  K a r i n ,  p o m i m o  t e g o  p y ta  

o s t r o ż n e .

—  C z y  n ic  z e c h c e s z  j a ś n i e j  s ię  w y r a ż a ć ?

U l l r i c h  p o d n o s i  s ię  n a  ł o k c i u ,  p a t r z y  p r z e d  s ie b ie  m t  m e  
w i d z ą c .

—  C ó z  j a  j e j  m a m  z r e s z t ą  p i s a ć ?  C a ł y  d z ie ń  o  n i c z y m  i n ­
n y m  n ie  m y ś lę ,  n i c z y m  in n y m  n ie  j e s t e m  z a j ę t y ,  t y l k o  tą  m o ­
j ą  p r z e k l ę t ą  c h o r o b ą ,  a  o n a  o ty m  n ic  n ie  w ie .  J e ż e l i  z a t y m  
m a m  j e j  o p o w i a d a ć ,  c o  j a  t u t a j  r o b i ę ,  to  m u s z ę  j e j  k ł a m a ć .  
J e ż e l i  m a m  j e j  p i s a ć ,  ż e  z a  n ią  t ę s k n ię  l u b  ż e  m i  j e j  b r a k ,  to 
z n ó w  b y m  k ł a m a ł ,  g d y ż  w c a le  n ie  o d c z u w a m  j e j  b r a k u .  

P r z e c i w n i e  j e s t e m  l o s o w i  w d z ię c z n y  , ż e  s o b ie  o d je c l ia ła , ,  t a k , 
c h o ć  to  d z i k o  w y g l ą d a .  A l e  m o ż e  to  z r o z u m i e s z ,  w ł a ś n i e  ty  
j a k o  d o k t ó r .  A  m o ż e  te g o  n ie  z a u w a ż y ł a ś ,  ż e  z a w s z e  u n i k a ­
łe m  p o z o s t a w a n i a  z  n ią  s a m  n a  s a m ?  T a k  s ię  b a ł e m  k a ż d e g o  
j e j  s ło w  a , k a ż d e g o  j e j  p y t a n ia !  J e s t e m  l e r a z  w t a k i m  k o ­
m i c z n y m  s t a n i e  i to  c i ą ż y  m i  n a j w i ę c e j ,  ż e  d o  te j k o m e d i i ,  
k t ó r ą  m u s z ę  g r a ć  p r z e d  n ią ,  a  k t ó r ą  t a k  ł a t w o  g r a ł e m  d a w ­
n ie j  p r z e d  n ią  i p r z e d  w s z y s t k i m i  z n a j o m y m ' w  B e r l i n ie  
b r a k  m i  o b e c n i e  s i ł .

—  N i e  t r z e b a  t e g o  b r a ć  t a k  t r a g i c z n i e .  T o  d z i a ł a  t u t e js z e  
p o w i e t r z e  i z m i a n a  t r v b u  ż y c i a .  W y r w a n y  j e s t e ś  z  t w o i c h  
z w y k ł y c h  p r a c  i z a j ę ć  j a k b y  c a ł a  m a s z y n a  n a g le  s t a n ę ła . . .

S i e d z i a ł  z  r ę k a m i  s p le c i o n y m i  n a  k o l a n a c h ,  z  g ł o w ą  o p a r ­
t ą  c  n ie .  K a r i n  s i e d z i  i  k o n i u s z k : e m  n a l c a  p o m a g a  j a k i e m u ś  
c h r z ą s z c z y k o w i  d o s t a ć  s ię  d o  k w i a t k a .

A  U l l r i c h  m ó w i  d a le j  :
—  P r z y  t y m  c z ł o w i e k  m a  o b r z y d T w e  u c z u c i e ,  ż e  n ie  j e s l  

j u ż  t a k i m ,  z a  j a k i e g o  g o  m a j ą ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  w  s t o ­
s u n k u  d o  S y b i l l i  J e j  p o t r z e b a  s i l n e g o  c z ł o w i e k a  z a  m ę ż a ,  b y  
m i a ł a  w  n im  o p a r c i e  i  p o m o c ,  a  j a ? ! . . .

C o  z  n ią  s ię  s t a n i e ,  k i e d y  j ą  z a w i o d ę ?  A l b o  k ie d y . . .  L u ­
d z ie  z  h y p e r t r o f i ą  b a r d z o  c z ę s t o  n i e s p o d z i e w a n i e  k o ń c z ą . . .

—  A l e ż  A l e k s y  ,—  S y b i l l a  p r z e c i e ż  j u ż  n ie  j e s t  t a k a ,  j a k  
b y ła .  O  w ie l e  j e s t  o b e c n ie  s i l n i e j s z a  d u c h o w o .  P r o f e s o r  W i n ­

k l e r  u t r z y m u j e ,  ż e  d u ż o  j e s z c z e  m o ż n a  b ę d z ie  z  c z a s e m  d la  
n ie j  z r o b ić . . .  I  k t o  w i c ,  k t ó r e g o ś  d n ia  b ę d z ie  m o g ła  s p o k o j n i e  
d o w i e d z i e ć  s ię ,  ż e  je s t e ś . . .  b a r d z o  c h o r y .. .  i ż e  p o t r z e b u j e s z  
j e j  p o d t r z y m a n i a  —  j e j  s e r c a  i o p ie k i .  W i n k l e r  m o ż e  w  m e j  
r o z b u d z i ć  t y le  s i ł  w e w n ę t r z n y c h ,  j a k i c h  n a m  m o z c  b r a k .  
T r z e b a  t y l k o  t r o c h ę  c i e r p l i w o ś c i .

—  C f b r p i i w o ś c i ! —  o d r z u c i ł  n a g le  g ło w o  z k o l a n  —  c ie r -  . 
p l i w o ś c i !  A l e  j a  n ic  m a m  j e j  i n ie  m o g ę  s o b ie  n a  n i ą  p o z w o ­
l i ć .  Z e  m n ą  j e s t  c o r a z  g o r z e j .  P o t r z e b u j ę  k o g o ś  b l i s k i e g o  t e ­

r a z  z a r a z ,  k a ż d e j  c h w i l '  k o g o . , ,k io  n ic  s t r a c i  g ł o w y ,  k i e d y  
z a b r a k n i e  m i o d d e c h u . . .  k o g o ś ,  k t o b y  j a k i m ś  d o b r y m  s ło w o m  
u l ż y ł ,  k o g o ś ,  k t o b y  n ie  d r ż a ł  k a ż d e j  c h w i l i  o  lo , c o  s ię  z e  m n ą  
m o ż e  s t a ć ,  a le  t a k  p r z e k o n y w u j ą c o  d o  m n ie  p r z e m ó w i ł ,  ż e ­
b y m  s ię  c h o ć  n a  c h w i l ę  p o z w o l i ł  o s z u k a ć  i u w i e r z y ł ,  z e  m o ż e  
k i e d y ś  b y ć  z e  m n ą  l e p i e j .  T a k ,  j a k  ty K a r in . .  T y  lo  u m ie s z  
c z a s e m . T y  j e s t e ś  z r e s z l ą  t a k a . . .  la k a . . .  n ie  w i e m  n i g d y ,  c z y  
to  d la t e g o ,  ż e  je s t e ś  d o k t o r e m ,  c z y  d la t e g o ,  ż e  je s t e ś  t a k i m  
m o c n y m  c z ł o w i e k i e m ,  t a k ą  j e d y n ą  m i ę d z y  k o b i e t a m i ,  k t ó r a  
g ó r y  p o t r a f i  d ź w i g a ć  n a  s w y c h  b a r k a c h ,  a  m im o  to  m o ż e  s ię  
j e s z c z e  u ś m ie c h a ć . . .  G d y b y m  j a  c i e b ie  t e r a z  n ie  m i a ł .  K a r in . . .

J e g o  d o t ą d  z a c z e r w i e n i o n a  t w a r z  z b l a d ł a  j a k b y  z g a s z o n a  
n a g ie .

Z w r ó c i ł  s ię  d o  K a r i n ,  d e l i k a t n i e  w z i ą ł  j e j  s p a lo n ą  s ło ń c e m  
r ę k ę  i u n i ó s ł  j ą  d o  u s t ...

—  Z o s t a w  to ... —  o d z y w a  s ię ,  u s u w a j ą c  p r ę d k o  r ę k ę  i ż a r ­
t o b l i w i e  d o d a j e :  n ie  c a ł u j e  s ic  w  r ę k ę  s w e g o  d o k t o r a .  
S y b i l l a  l a k a  tu  b y ł a  s z c z ę ś l i w a ,  ta k  j e j  tu  b y ł o  d o b r z e . . .  
M ó w ił a  m i to  k i l k a  r a z y .

—  W i d z i s z . . .  b y ł a  s z c z ę ś l i w a . . .  t a k  m a ł o  o m n ie  w ic .

—  J a k ż e  o n a  m o g ła  w i d z i e ć  c o  s ię  u k r y w a  z a  t w o ją  m a ­
s k ą ?  T y  p r z e c i e ż  t a k ż e  d o b r z e  u d a w a ł e ś  s z c z ę ś l i w e g o .

(O . c. n.J.


